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S P R A W Y  P O L S K I E

POLSKA A NIEMCY.

Allgemeine Rundschau 6. VII.  w art. dr. O. Kun- 
ze'go p. n. „Baltische Schicksalsfragen" rozważa ro ­
lę, jaką Niemcy mogą odegrać wobec nowoutworzo­
nych państw  na wschodzie Europy. A utor stw ierdza 
przedewszystkiem , że ponowne panowanie rosyjskie 
czy niem ieckie na tych ziemiach jest wykluczone. 
Blok bałtycki, utworzony w celu obrony przeciw  Ro­
sji, nad którym  specjalnie Polska pracuje, byłby naj­
lepszą gwarancją pokoju na wschodzie. W  utw orze­
niu tego bloku dużą rolę gra Litwa, k tó ra  może być 
albo pomostem między M oskwą a Berlinem, albo 
członem łańcucha, odgradzającego Rosję od Europy. 
Niemieckie zadanie na wschodzie nie może leżeć 
w możliwościach zdobyczy wojennych czy pokojo­
wych, ale najwyżej w  pomocy przy rozbudowie 
i wzmocnieniu gospodarczem sąsiadów wschodnich, 
gdyż takie wzmocnienie ich leży najzupełniej w  in te­
resie Niemiec. Zdaniem autora, walnym przyczynkiem 
do tego byłoby polepszenie stosunków z Polską przez 
zawarcie W schodniego Locarna i trak ta tu  handlow e­
go. „W szak stra ta  K orytarza i Śląska, bezw ątpienia 
bardzo bolesna, nie jest chyba — pisze autor — w ię­
kszą od s tra ty  Alzacji i Lotaryngji, a właśnie niemo­
żliwość pociągnięcia granicy polsko-niemieckiej ku 
zadowoleniu obu narodów  wskazuje na silne p rze­
mieszanie i spójność ich, tak, że już z tego powodu 
Niemcy są skazane na w spółpracę z Polską".

Frankischer Kurier 1.VII informuje o świeżo wy 
danej książce Roberta Donalda o Polsce. Autor książ­
ki (Anglik) twierdzi, że spraw a polska została zu­
pełnie niesprawiedliwie rozwiązana w Traktacie W er­
salskim i żąda rewizji jej na korzyść Niemiec.

Munchner Neuesłe Nachrichłen 28.VI. zamie­
szcza artykuł Am erykanina H. E. Barnesa, stw ier­
dzający, że krzywdy popełnione na mocy T raktatif 
W ersalskiego a krzyczące o pomstę do nieba, jak Ty­
rol Południowy, Besarabja, M acedonja, Zagłębie Saa- 
ry, Nadrenja, korytarz polski i Śląsk, muszą być na­
prawione i zanulowane, zanim można będzie myśleć 
o ustaleniu pokoju europejskiego.

Bayerischer Kurier 28.VI. pisze, że „naród nie­
miecki myśli tylko o tym dniu, w którym oderwani na 
mocy T raktatu  W ersalskiego bracia niemieccy wró­
cą do Rzeszy".

De Maasbode 10. V II  w art. swego berlińskiego 
korespondenta p. n. „Gdańsk i K orytarz" zaczyna od 
opisu Swinemiinde i od uwagi, że można w ybrać in­
ną drogę, lecz trzeba jechać przez „K orytarz", a to 
nie jest drobnostką. Na to trzeba bowiem paszpor­
tów, za k tó re  Polacy każą sobie słono płacić. Ponad­
to jest mało konsulatów  polskich w  Niemczech, tak, 
iż trzeba jeszcze uczynió często podróż, by uzyskać 
wizę. Koresp. dodaje, że „naw et samolotem trzeba 
podróżować nad morzem, gdyż Polacy nie chcą ciągle 
jeszcze pozwolić, by niemiecki samolot unosił się nad 
drogim dla nich K orytarzem ". Taniość komunikacji 
wodnej zawdzięczać należy — wg. korespondenta — 
nie ludzkości, lecz polityce Reichu, k tó ry  za wszelką 
cenę stara  się utrzym ać niemiecki charak ter odcię­
tych prowincji. Przeto ponosi Reich pewną ofiarę, 
„dzięki czemu może oszczędzić swym ukochanym 
szykan K orytarza". Koresp. zaznacza, że w celu 
osiągnięcia tego samego celu padnięcia sobie w  ob­
jęcia, Gdańsk został promowany do rangi pierw sze­
go m iasta kongresowego niemieckiego. Opis Sopot





korespondent chce utrzym ać w tonie hum orystycz­
nym  i zaopatru je  uw agą, że „ ta  część kuli ziem skiej 
jest z lek k a  zbałkan izow ana".

POLSKA A GDAŃSK.
Schw dbischer M erkur 29.V1 p. n. „W ie Polen 

Danzig ru inieren w ill” , zam ieszcza korespondencję 
swego w spółpracow nika gdańskiego, k tó ry  stw ierdza 
„niesłychane" niebezpieczeństw o, jakiem  d la  G d ań ­
ska jest p o rt konkurencyjny  w Gdyni. Zdaniem  au ­
tora, rząd  polski z n iesłychaną energ ją  i znacznem i 
środkam i doprow adził G dynię do jej dzisiejszego 
rozkwitu. Dzięki tem u, że w szelką kom unikację, id ą ­
cą p rzez  Gdynię, pop iera  się środkam i rządow em i, 
G dańsk nie jest w stan ie  konkurow ać z G dynią. P o l­
ska dąży  system atycznie do tego, aby  po rt gdański 
zupełn ie unieruchom ić i p rzy  pom ocy tego gospodar­
czego przym usu zm usić do koncesyj politycznych. 
Jeże li stan  ten po trw a dalej, jeżeli nadal G dańsk bę­
dzie odcięty  „von seinem  naturlichsten , dem deut- 
schen H in terlande". los G dańska jest przesądzony.

Badische Presse 30.VI. w  art. p. n. „Polens 
D rang zum  M eer", przypom ina, że od wieków w szyst­
kie ludy  nadbałtyck ie s ta ra ły  się o dostęp do m orza 
i panow anie nad B ałtykiem  i pisze: „Dziś widzimy, 
n iechętnie w praw dzie, a le  z podziwem  i zdumieniem, 
jak  jedno z europejsk ich  państw  kontynentalnych, 
k tó re  p rzez  niesłychane szczęście we w ojnie i p rz y ­
jazn ą  pom oc A nglji i F ran c ji się rozrosło, celowo i z 
powodzeniem  dążyło  do B ałtyku, gdzie się nietylko 
u trzym uje, a le  i z roku  na rok silniej osadza... Nie u- 
dało  się w praw dzie P olsce wcielić G dańsk do sw e­
go państw a, ale o trzym ała  ona szereg udogodnień 
i politycznych i gospodarczych ustępstw . P o rt w  G d y ­
ni, na którego budowę swego czasu w Niem czech p a ­
trzano dość sceptycznie, s ta ł się już pow ażnym  kon­
kurentem  G dańska, k tó ry  cierpi na skutek tego go­
spodarczo. Mimo zapew nień przyjaźni, P o lacy  nadal 
faw oryzują G dynię i nie sp e łn ia ją  nałożonego im 
obowiązku zatrudn ien ia p o rtu  gdańskiego w całej 
pełni".

Badische P resse 1.V11. przypom ina, że dotych­
czasowy kom isarz Ligi N arodów  w G dańsku był zna­
nym  wrogiem Niem iec i że rozstrzygał wszelkie spo­
ry  na niekorzyść G dańska. W  czasie i ego u rzędow a­
nia Polska zaczęła  rozbudow yw ać Gdynię, a p. H a ­
mel nie doniósł, jak to  było  jego obowiązkiem, o krzyw  
dzie, jak a  p rzez to  dzieje się Gdańskow i. Zdaniem  
pisma, P o lska m a w praw dzie praw o do zbudow ania 
portu  w Gdyni, a le  nie ma p raw a używ ać p o rtu  tego 
jako  środku nacisku gospodarczego wobec G dańska 
Dziennik w yraża nadzieję, że nowy kom isarz, k tó ry  
nie jest ani zdecydow anym  germ anofilem . ani polono- 
filem, naw róci do trad y c ji bezstronnych kom isarzy

Z A G A D N I E
SPRAWA ODSZKODOWAŃ I DŁUGÓW. 

SPRAWA EWAKUACJI NADRENJI.
Journa l des D ebats 16.VII. G auvain pisze, iż 

porozum ienie pom iędzy Londynem  i P aryżem  w s p ra ­
wie p rzyszłej konferencji jes t szczególnie u trudnione 
w skutek tego, iż Londyn nie zd a je  sobie sp raw y z ca-

gdańskich, k tó rą  p rzerw ał ty lko p. Ham el, i że bę­
dzie uznaw ał G dańsk jako „wolne, n iepodległe n ie­

m ieckie państw o bez najm niejszej polskiej ingeren­
cji".

ZJAZD POLAKÓW Z ZAGRANICY 
W WARSZAWIE.

Dzień K ow ieński 13.VII. (K ow no)  w obsz. art. 
wst. p. n. „P ierw szy  zjazd Po laków  z zagranicy 
w W arszaw ie"  pisze m. in.: „F ak t zw ołania Zjazdu 
w W arszaw ie w  ro k u  jubileuszow ym  dziesięciolecia 
odzyskania niepodległości politycznej nasuw a myśl, że 
w narodzie naszym  ak t zbliżenia się do sw ych ro d a ­
ków  —  obyw ate li innych p ań stw  i do em igracji po l­
skiej —  uw aża się za część sk ładow ą obow iązków , 
zw iązanych z pierw szym  w stępnym  okresem  n iepod­
ległego b y tu  Polski". D ziennik om aw ia obszernie p ro ­
gram  p rac  Zjazdu, po d k reśla jąc  jednocześnie zn acze­
nie pod jętych  p rac  d la uśw iadom ienia narodow ego 
i pom ocy m aterja lnej dla P o laków  zagranicznych 
i em igracji polskiej. D ziennik inform uje, że po lska 
m niejszość na Litw ie nie będzie m ogła w ziąć udziału
w  Zjeździe. , .

„ J a k  podaje p ra sa  zagran iczna —  pisze dzien­
nik —  na Zjeździe nie m a być rep rezen to w an a  ró w ­
nież i Polonja z Rosji sow ieckiej. Tam  ato li sp raw a 
tak  się obróciła, że delegatom , jak ich  chciano w ysłać 
do W arszaw y, u rzędy  polskie nie udzieliły  wizy. Cel, 
z jakim  tam ecznych  P o laków  w ysyłały  Sow iety, był 
zbyt p rzejrzystym ".

D ziennik kończy: „W  uczuciu żalu, że p rzed ­
staw icie le  nasi nie b ęd ą  mogli w ziąć udzia łu  w  chwili 
p ierw szego w  dziejach ze tkn ięc ia  w szystk ich  wola­
ków  św iata, że nie b ęd ą  oni mogli p rzeżyć drogich 
a podniosłych w zruszeń, jak ie  Zjazd ów  w yw ołać m u­
si i jakiem i hojnie sw ych uczestn ików  nakarm i, —  że 
ty lko zdaleka, p rzez p rasę, nasłuch iw ać będziem y 
echa w ielkiej rzeczy, jaka dziać się będzie w  W a r­
szaw ie —  m y P olacy  L itw y z głębi serca  ślem y P ie r­
w szem u Zjazdow i b ra tn ie  pozdrow ienie i prosim y Bo- 
ga, by  pobłogosław ić raczy ł tej dobrej i zbożnej ro- 
bocie i jej owocom!"

Kblnische Z tg. 16.VII. w depeszy z W arszaw y 
p odaje  treść  przem ów ienia red . Pankiew icza, w ygło­
szonego na kongresie Polaków  zagranicznych, w któ- 
rem  Pankiew icz zaznaczył, iż em igranci polscy we 
F ran c ji pozbawieni są jakichkolw iek upraw nień.

D ziennik podkreśla , iż p rasa  polska nie zam ie­
ściła treści tego przem ów ienia.

Germ ania 16-V11. zam ieszcza obszerne sp raw o­
zdanie ze z jazd u  P olaków  zagranicznych w W arsza ­
wie. Dziennik spec ja ln ie  podkreśla  treść  p rzem ó­
wienia red. Pankiew icza, k tó ry  w skazał na złe po ­
łożenie em igracji polskiej we F rancji.

N I A  O G Ó L N E
łej doniosłości i rozciągłości zagadnień, k tó re trzeba 
będzie w ziąć pod uwagę p rzy  przy jm ow aniu  p lanu  
Young‘a. K oła londyńskie chciałyby aby p lan  Youn- 
g'a zatw ierdzony został w ciągu p a ru  dni na  zasadzie 
ogólnych wniosków, a ukończenie p racy  pow ierzone 
zostało  kom isjom . Tego ro d zaju  m etoda sta łab y  się
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źródłem  przyszłych  konfliktów. R ząd  francuski s ta ra  
się przekonać członków  przyszłej konferencji o og ro ­
mie zadań, jakie oczekują ich decyzji. U siłow ania te 
nie zn a jd u ją  jednak  zrozum ienia ani w A nglji, ani też 
w Niemczech. Żądanie ew akuacji N adren ji na tej z a ­
sadzie, iż bezpieczeństw o zagw arantow ane zostało  
p rzez  u k łady  lokareńskie i pak t Kellogg a, jest sp rze­
czne z brzm ieniem  T rak ta tu  W ersalskiego, k tó ry  uw a­
ża okupację jako gw arancję w ypełnienia przez N iem ­
cy w szystkich zobowiązań.

P rasa holenderska z 1— 12.VII. zajm uje się dosyć  
żyw o kw est ją, czy  parlam ent francuski będzie ratyfik o­
wać układ z A m eryką bez zastrzeżeń, i naogół jest zd a ­
nia, że to nastąpi.

Nieuwe Rotterdam sche Courant i A lgem een  
Handelsblad  p rzes trzeg a ją  p rzed  następstw am i nie- 
przyjęcia u k ład u  bez zastrzeżeń .

Het Volk  podkreśla , że zrozum iała jest dro- 
biazgow ość F rancuzów  zarów no w  spraw ie ra ty f ik a ­
cji jak i w  kw estjach  p rzedw stępnych  konferencji, 
t. j. w yboru m iejsca. Dla H olendrów  m oże drobiazgo- 
wość ta  w  spraw ie m iejsca konferencji być n iezrozu ­
m iała, lecz nie należy  zapom inać olbrzym ich ofiar, 
poniesionych p rzez F rancję , k tó ra  widzi, jak teraz  
przeciw nik  pobity  ponow nie się podnosi. „N ależy 
m ieć nadzieję —  dodaje dziennik  — iż w spraw ie r a ­
tyfikacji zatryum fuje zdrow y rozsądek  francuski, co 
u łatw i za ła tw ien ie  sp raw  innych".

PLAN BRIANDA  
„STANÓW ZJEDN. EUROPY".

Kólnische Ztg. 16.VII. zam ieszcza art. wst. p ió­
ra  Coudenhove - K alerg iego , pośw ięcony planow i 
B rianda. A utor p ro jek t ten nazyw a zdarzeniem  epo- 
kowem i uważa, że B riand w ybrał d la urzeczyw istn ie­
nia swego paneuropejskiego p lanu  chw ilę najodpo- 
w;edniejszą; w A nglji bowiem i w Niem czech s tro n ­
nictw a rządzące zaw sze w ypow iadały  się za zb liże­
niem państw  europejskich. W  zakończeniu au to r z 
najw yższem  uznaniem  w yraża się o działalności B rian  
d ‘a i jego politycznym  talencie.

(A rtykuł ten red. „Koln. Ztg." poprzedziła  u- 
wagą, iż za w yrażone w nim  poglądy  nie b ierze od ­
powiedzialności —  przyp. Red. „Przegl. P ra sy  Z a­
granicznej").

SYTUACJA POLITYCZNA W NIEMCZECH.

D e u ts c h e  Allg. Ztg. 17. VII.  zam ieszcza a rty k u ł 
gen. F rankenberga o zbrojeniach niem ieckich. A utor 
tw ierdzi, iż Niem cy sa( obecnie zupełn ie  bezbronni, 
a m ając za sąsiadów  z zachodu zbro jącą się F rancję , 
ze w schodu zaś jej wojowniczo nastro jonych  sp rzy ­
m ierzeńców, pozbaw ione są naw et m inim alnego p o ­
czucia bezpieczeństw a. K ilka niem ieckich dyw izji, poz 
baw ionych ciężkiej a r ty le rji i lotnictw a, nie może 
spełnić roli, naw et ochrony tym czasow ej. W  zakoń­
czeniu F rankenberg  podnosi, iż dopóki Niem cy nie 
uczu ją  się zabezpieczone ze w schodu i zachodu, do ­
póty  nie zapanu je  w E uropie pokój.

Bayerischer Kurier 6.VII.  inform uje o dodatko ­
wym referacie  dr. H elda, p rzedłożonym  podkom isji

konferencji m iędzykrajow ej, w którym  dr. H eld  ro z­
w aża przedew szystkiem  p ro jek t utw orzenia z dotych* 
czasowych prowincyj pruskich  nowych k ra jów  zw ią­
zkowych. Dr. H eld  zastrzegł, że fakt, iż w referacie 
swym za jm uje  się zgłoszonym i w tej spraw ie p ro jek ­
tami, nie jest bynajm niej dowodem jego zgody na owe 
pro jek ty . A utor stw ierdza najprzód , że dualizm  m ię­
dzy P rusam i a R zeszą nie m a w cale tak  korzystnych 
skutków, jak  to u w ażają  zw olennicy połączenia rz ą ­
du R zeszy z rządem  pruskim . Zam ienienie prowincyj 
pruskich na k ra je  nie będzie krokiem  do d ecen tra li­
zacji, gdyż porów nując obecne i p ro jek tow ane s to ­
sunki m iędzy cen ra lą  rząd u  pruskiego i p row inc ja­
mi, m ożna zauw ażyć, że w tych stosunkach nic się nie 
zmieni, i że prow incje te  nadal zostaną p row inc ja­
mi, ty lko z nazw ą krajów . D alszy krok na tej d ro ­
dze, to jest p rzyrów nanie k ra jów  środkow o- i połud- 
niowo-niem ieckich do tych  nowych k ra jów  pruskich, 
odebrałby  tym  pierw szym  ich dotychczasow e praw a 
i faktycznie zniżyłby je  do rzędu  prow incyj. F ak ty cz­
nie więc w edług nowych pro jek tów  P ru sy  nicby nie 
decentralizow ały , a p rzez wciągnięcie do nich i in­
nych, dotychczas niezależnych krajów , jeszczeby 
wzm ogły swój w pływ  i swe znaczenie. Zdaniem  dr. 
H elda. spraw ę stosunku P ru s i k ra jó w  do R zeszy nie 
należy  pozostaw ić czasowi i jego wpływom, lecz w re­
szcie załatw ić ją  definitywnie.

STOSUNKI JUGOSŁOWIAŃSKO - BUŁGARSKIE.

P rasa  ju g o sło w ia ń ska  11 .V II. w szeregu artykułów
om awia stosunki bu łgarsko-jugosłow iańskie.

Politika  w obsz. a rt. wst. p. n. „A m nestja Ra- 
dosław ow a i t r a k ta t  w  N euilly" podkreśla , że p rz e ­
prow adzona p rzez „Sobranje b u łgarsk ie  am nestja 
R adosław ow a stoi w  sprzeczności z p o stanow ien ia­
mi a rty k u łó w  118 i 119 tra k ta tu  w  Neuilly, na m ocy 
k tó rego  B ułgarja zobow iązała się do w ydania p ań ­
stw om  sojuszniczym  w szystkich  osób, k tó re  by ły  na 
liście w inow ajców  wojennych, oskarżonych o p rze­
s tęp stw a w  czasie wojny. Na liście tej znajdow ało  się 
rów nież nazw isko R adosław ow a, k tó ry  dopuścił się 
rozm aitych jjw ałtów  i zbrodni podczas okupacji kuł- 
garskiej w  Serbji nad p rzedstaw icielam i serbsk ie j in ­
teligencji. Wg. dziennika, R adosław ów  pow inien bvć 
w ydany rządow i jugosłow iańsk’em u i rząd  bułgarski, 
obdarow ując R adosław ow a am nestią, naruszy ł zobo­
w iązania tra k ta tu  w  Neuilly.

Politika  zam ieszcza w iadom ość o ankiecie, 
jaką z rozporządzen ia  L apczew a p rzeprow adzili 
rej socjalistyczni posłow ie bu łg arscy  na  granicy^ buł- 
garsko-jugosłow iańskiej o sytuacji tam  panującej, ce ­
lem  w ręczen ia  sp raw ozdan ia  z tej an k ie ty  s e k re ta ­
rzow i Ii-ej M iędzynarodów ki. „P o litika"  oburza się 
na  pom ysł tej ank ie ty , up a tru jąc  w  niej dalszy  ciąg 
kam panji bu łgarsk iej przeciw ko Jugosław ji.

ZATARG SOWIECKO-CHINSKI.
Le Tem ps 16.VII. p isze w art. wst., iż R osja  b y ­

łaby  niew ątpliw ie w w ielkim  kłopocie, gdyby m usia­
ła  postąp ić  stosownie do pogróżek zaw artych  w jej 
nocie do Chin. ZSRR. nie jest w możności prow adzę- 
nia w ojny z Chinami. Co więcej p row adzenie w ojny 
n a  D alekim  W schodzie przyśp ieszyłoby upadek re-



gim e'u sowieckiego. Takiego ryzyka obecny rząd  nie 
weźmie na siebie, tem bardziej, iż Jap o n ja  m ogłaby 
w m ięszać się do w ojny sowiecko-chińskiej w  obronie 
swoich interesów  w M andżurji. R ząd nankiński unika 
również prow adzenia zbrojnego konfliktu z Rosją, 
gdyż po trzebu je  on pokoju  d la  konsolidacji stosun­
ków w ew nętrznych w Chinach. Zadow oli się on sku-

tecznem  zareagow aniem  przeciw ko propagandzie czer 
wonej i zaakcentow aniem  swej przew agi w rejonie, w 
którym  Sowiety chciałyby narzucić swe w pływy. O- 
m aw iany konflikt zostanie zapew ne zlikw idow any w 
drodze pokojow ej; następstw em  zaś tego incydentu 
będzie stw ierdzenie ostatecznego niepow odzenia po- 
Jityki m oskiewskiej na D alekim  W schodzie.

N O T A T K I  1 I N F O R M A C J E

RÓŻNE.

Reichspost 14. VII .  poświęca obsz. a rt. W y sta ­
wie Powszechnej w Poznaniu. A u to r (dr. Kohlbach) 
zaznacza na  wstępie, iż zw rot „polnische W irtschaft"  
s trac ił całkow icie swój ironiczny charak ter. W  d. c. 
K ohlbach om awia stan  gospodarczy Polski w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia i dochodzi do wniosku, iż 
wielki postęp, którego w skaźnikiem  jest w ystaw a p o ­
znańska, da je  m ożność Polsce zajęcia w E uropie je d ­
nego z p rzodujących  m iejsc i stanie się czynnikiem  
bezpieczeństw a i pokoju.

B erliner Tgbl.13 .V lI. zam ieszcza art. wst. sw e­
go m oskiewskiego korespondenta, k tó ry  w yraża się z 
w ielkiem  uznaniem  o rozw oju  spółdzielczego p rz e ­
m ysłu w Rosji. K oresp. podkreśla , iż najszybciej roz­
w ija ją  się przedsięb iorstw a przem ysłow e, oparte  o 
gospodarstw o rolne, jak  np. p rzędza ln ie  w ełny w oko­
licach stepow ych i inne.

K ólnische Ztg. 15.VII-, om aw iając nową o u s ta ­
wę jugosłow jańską o szkolnictw ie m niejszościowem. 
uważa, iż nie gw aran tu je  ona w sposób dostateczny 
p raw  mniejszości. Dziennik w ystępu je ostro  przeciw ­
ko poglądowi, w ypow iadanem u przez p rasę  belg rad z­
ką, iż koncesje na rzecz m niejszości w yp ływ ają  z do ­
brej woli rządu.

M iinchner N eueste  Nachrichłen 15.VII. w ko­
resp. z Rzym u w yraża pogląd, iż rząd  wioski, dążąc 
usilnie do u trzym ania dobrych stosunków  z A nglją, 
będzie prow adził po litykę zagran iczną zupełnie n ie ­
zależną od czynników w ew nętrzno-politycznych.

Cofa prasa niem iecka 15. VII .  zam ieszcza ob­
szerne korespondencje o przebiegu procesu  francu- 
sko-szw ajcarskiego w spraw ie „W olnych stre f" , to ­
czącego się w trybunale  haskim.

Drukarnia „KADRA", D ługa 50, teł. 186.30.

The T im es 13. VII .  w koresp. z O ttaw y pisze, że 
p rasa  kanadyjska, z w yjątkiem  dwóch dzienników, nie 
za jm uje się w cale sp raw ą naw iązania stosunków  d y ­
plom atycznych z Sowietam i. O pin ja  publiczna jest 
przeciw na wznowieniu stosunków  z Sowietam i dopó­
ty, dopóki rząd  m oskiewski nie da dowodów zm iany 
swego postępow ania w K anadzie i w innych częściach 
Im perjum  B rytyjskiego.

La N ation Roum aine 13.V II. stw ierdza, że ó-cio 
m iesięczne rząd y  gabinetu Ż iw kow ica w Jugosław ji 
dowiodły, że zaw ieszenie konstytucji było tam  ko­
niecznością, gdyż przyniosło  krajow i korzyści. P rze- 
dew szystkiem  n astąp iło  pew ne uspokojenie umysłów, 
a stan ten u ła tw ił p rzeprow adzenie szeregu poży­
tecznych reform  w ew nątrz k ra ju . Nie mniej waż* 
ne są kroki Jugosław ji w polityce zagranicznej w tym  
okresie, z k tórej au to r wylicza p rzystąp ien ie do p a k ­
tu K e llo g a , p rzy jaźń  z G rec ją  i konferencje M. En- 
ten ty  w B elgradzie.

A R T Y K U Ł Y  NIEU W ZG LĘD N IO N E.

Journal des  Debcits 12.VI1. A. Gauvain: Le com merce in ­
ternational et les Soviets.

Pax 14.VII. M. Lorsin: Le gouvernem ent travailliste
a Londres (koresp. z Londynu)-

L'Ere Nouvelle  16.VII.  B ouilloux-L afont: Dantzig et le 
problem e sino-sovietique.

Le Journal 16.VII. Saint-B rice: Un episode de tragedie- 
bouffe sur la  scene chinoise.

Frankfurter Ztg. 15.VI1. D ie  Streitigkeitten  zw ischen R uss-
land und Cbina.

Germania 16.VII. Ein deutsch-osterreichischer Zollverein.

Journal de  Geneve  15.VI1. Le bolchevism e en A sie  et en 

Afrique.
Neue Ziircher Ztg. 15.VI1. D ie  Zonenfrage vor dem Haa- 

ger Gerichtshof.

Drukowano na prawach rękopisu.




